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R 0 , Z  M A I T O Ś C I.

W e  Czwartek

Przyiaciele albo* sto gw in eów .

| O błudni przyiaciele podohrj są ptakom  oillatuią- 
c jn i p rzed  zimą. |

Zyiąc rzndnie i z oszczędnością, żyłem 
w  stanie obfitości, raz przecież musiałem się 
zapożyczyć. Lubo od zdarzenia tego iviełe 
lat iuż upłynęło, wszelako ta okoliczność tak 
mocne wrażenie na uiny_le moim zostaw iła , 
iż  dotąd ieszcze tkwi w  m o ie y 'p am ię c i , a/że 
móy przykład .może bydż dla wielu p ożytecz­
na przestrogą , głośnein go czynię.

Na pewnym, banku prowipcyynyin umieści­
łem móy mały kapitał, iuż to z powodu za­
żyłości którą miałem z iednym członkiem te­
g o ż  banku , i u ż , że mi procenta rzetelnie w y­
płacano., w czem banki stolicy często zawodzą.

Kilka śmiałych przedsięw zięść pociągły 
za sobą tego bankn upadek p rze*  co, i to 
po długich dopiero p ize p iaw ach , za każdy 
funt szterling kapitału po 5 szylingów ode­
brałem. Zabrakło mi przeto pieniędzy, i uy- 
rzałeJS się w  potrzebie zaciągnieuia sta gw i-  
neow ; ależ tak dużo liczyłem przyiaciół, iż 
nayłatwieyszą r z e c z ą , zdało się dla mnie, do­
stać tak małey kwoty na czas dwóchmiesięczny 
po którym nie zawodnie oddać' m ogłem ; był 
to bowiem czas w  którym dochód móy roczny 
pobierałem. .

Na razie ■zmieszało mnie wiadomość 0 u- 
padku bauku. L e c z  zw ażyw szy ,  iż  stratę po­
niesioną, w krotce wynagrodzić zdołam, zao­
krągleniem się w mniey potrzebnych wydat­
kach, uspokoiłem się w tym względzie zupeł­
nie , i  tylko zaradzeniem przemiiaiącemu guto- 
w yzn y  niedostatkowi zaymowałem sie. Nadto, 
p-zyznaię się do słabości zbyt po w szech e y,  
i ż  miłość poszeptowała mi, iż ini każdy z chę­
cią sta gwineów" pożyczy. Gdym się bynay- 
mniey ni-e. spodziewał zawodu w uioiey rachu­
bie nad tern iedynie przemyśhwałein , do któ­
rego z mnogich przyiaciół moich naypierwey 
uderzyć miałem. Żyłem z osobami p ierw sze­
go  rzędu w  ścisłey poufałości. Dawna znaio- 
m ość, rzetelność, nie poszlakowańy ehara-
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k t e r , znany maiąteczek, a na koniec w ielokro­
tnie powtarzane oświadczenia były  to powody, na 
których inoią lak „lę zdaie, dość mocnę nadzieię 
wspierałem. Lord V  a 11 e y f  i e l  d, -był pierwszy, 
co ini wpadł do myśli. Zaprzyiaźniliśmy w Uni­
wersytecie. W  ów czas żyli ieszce dway starsi bra­
cia iego a gdy był podporuczuikiein w  woysku 
morskiem pożyczałem mu wielekrotuie, nie w ie l­
kie yv prawdzie kwoty, ale bez nadziei i myśli o- 
debrania. P r z e ż y ł  obydwóch braci, ieden na 
suchoty umarł w  Londynie, drugi w  Indyiach 
wschodnich na żółtą febrę. 1  o nieszczęścia  
m e wiem tylko czyli  tę stratę za nieszczęśoia 
sobie poczytał, utorowało mu drogę do naby­
cia tytułu i znacznego "maiątku. P ow ro ci ł  mi 
dawne zaległości, i upraszał abym się doń śmia­
ło udał,  gdybym kiedy był w  potrzebie pie­
niędzy. List iago który chowam , tak się koń­
czy : płacę ci przyjacielu dług p ieniężny, zo ­
stając dłużnikiem wdzięczności. Je ż e li  kiedy 
_tou arzysŁ inoley młoaości i przyjaciel doświad­
czony nie uda się do mnie, przestanę go u- 
ważac za owego \valnego wspołucznia, iakiio' 
był dla mnie. «

Pomnąc na tę okoliczności, pewny byłem, 
że ani dwóch słow nie stracę do pożyczenia 
od niego tych sta gwihców. Ależ Lord mógł 
nie bydż w L o n d y n i e ,  na ten wypadek, do 
k o g o ?  wszak miałem R i c h a r d a  R a t t l e  
natomiast, który ińoiem usilnym zabiegom był 
winien iedynie, że go bogaty oyciec nie w y ­
dziedziczył. Na koniec zostawał mi jeszcze L a- 
w e l o r e  Który za moia radą zyskał drogą prze­
mysłu 3o tysięcy funtów szterłingów. W s z a k ­
że  m ogłem , Oprócz wymienionych, jeszcze 
do moiego dawnego przyiaciela Lorda L o u n -  
g e r , do mego krewnego M e a d o w s , sło­
wem do bardzo wielu udać s ię ,  którzy z bez- 
interessowanych usług moich dużo korzystali. 
L ecz  po coż długiego sp isu , wszakże iedeu 
z trzech pierwszych musiał bydż w L o n d y ­
n i e  obecnym; czyż nie byłem pewny o każdym 
z n ich ,  że którego bądź zastanę i za g ad n ę , 
ani mi dwóch słów w  jey mierze stracie nie 
d o z w o li9



D>o Io rd a  V  a 11 e y i 1 e I d udałem się 
przed icneini. Od wielu lat nie widzieliśmy 
s ię ,  długo bowiem p odrożow ał,  i nie dawno 
z podroży wrocil. Z  mocnem zaufaniem przy­
byw szy  do pałacu, Spytałem od źw iernego: 
mest Milord u sieLie ?« Tonem, który mnie o 
^rawdzie przekonywał, odpowiedział : »nie
masz go mości Panie.* W rę czy łem  ma p rze­
to wizytową kartę, a gdy iuż zwracam się, 
słyszę głos Milorda. V. yćhodząc ze swego 
księgo zbioru, z psem swoim rozmawiał. P o ­
znawszy innie po g łosie wykrzyknął ; niech 
mnitt diabli b io rą ,  ieżeli to nie lest naystarszy 
i naylepszy móy przyiaciel 1 « poskoczył ku mnie 
i  z serdecznością, [tak rozumiałem) uściskaw­
szy  mnie: »Tyżeś iest w istocie,* rzecze, móy 
stary kochany S t e a d y (to w szkołach ll.iałein 
przezw isko) móy poczciw y b a n k ie rz e , towa­
rzyszu  moiey młoduści ? o iakże się cieszę » 
widzenia c i e b i e ! — -L e c z  co inowię ? cieszę się 
to zbyt słaby w y r a z , zbyt me dołężny do w y­
kreślenia n czucia mego. Cieszemy śię z w i­
doku honia, gdy go potrztebuieiny, z widoku 
domu, kiedy utrudzeni z podroży .wracamy. Co 
za c z c z y  w y r a z ?  podobny zaiste parlainento- 
w e y  m nw ie, albo przyrzeczeniu ministra, b,b 

4  też  obięciu zalotniclwa. W id zen ie  ciebie u- 
paia mnie radością, u szczęśliw ia, zaćhwyca. 
T eraz  to piwniczka moia odpowiadać będzie 
Za to, żem cię tak długo nie w idział,  ale na 
szczęście (powiem ci to nawiasem) nie źle iest 
O p a trzo n a  Będziem y obiadywah sam na sam, 
■albo in.catimim (w ukryciu), iak moia starusz­
ka ciotha mawiała, ażebyśmy o naszych mło­
docianych figlacl. , a raczey o moich sw obod­
nie rozmawiać m ogli* to mówiąc uśmiechał 
się kontent z swoiego dowcipu.

Osłupiały stał odźw ierny, widząc Pana 
sw oiego witającego m iie  z takieini grzeczno- 
ściąmi i oświadczeniami przyiaźui. »Muszę cię,* 
m ów ił daley L o r d ,  ^przedstawić Lady V'a 1 - 
l e y f i e l d ,  i iey  pow iedzieć żes mi iest wię- 
cey iak bratem , żeś przyiacielem w potrzebie. 
I .ecz któżby przed z o laty był spodziewał się 

• w id zieć  kiedy, Porucznika marynarki Lordem 
Hrabią V a ł l e y f i e l d ? «

T e  rzekłszy  słowa, w ziął mnie pod pa­
chę i wprowadził do księgo zbiorn. »A 1 o n- 
z o !« zawołał na Hiszpana w  służbie będące­
g o ,  póydź do Myłady i ośw iadcz, iż ią pro­
szę, aby tu nie zw łocznie  przyyść chciała. « 
«Niech w id zi,*  m ówił daley , »w iedney ośo- 
bie dwa nader rzadkie przym ioty, praw dziw e­
go  przyjaciela i  światłego m ę ż a , rara avis 

n t e r r h i  Ha, ha! Widzisz- przy iac ie lu , żem 
leszcze łaciny zupełnie nie zapomniał. Jeśli

się należy prawdę wyznać, te pie mogę ■-
taić , żem był w  młodości leniwy i teraz- ie-» 
szcze  po trosze iestem , wszelako czasem nło- 
żę mowę do w yższey Izby , nie dłużey atoli 
iak o minut trwaiącą ; mówię albowiem tylu* 
o rzecz j  ist,otney. *

A le i  usiądź przecie S t e a d y. N ie  mo­
głem milszych mieć odwiedzin. W yzn aię  to, 
bo iest szczerą piawdą, poczytałbym sobie za 
nie odpuszczony g rzech , gdybym inaczey my­
ślał. Painięta^zli ów dziełT, w htóryineś z a ­
trzymane przez restanratora w P l y m o u t h  
rzeczy  moie w yku p ił?  Poznasz M y l a d y .  
N ie  iest ona pięknością, n i e , ale iest panią 
wielkiego maiątku, iest wyborną żoną. T o  
skarb n ieo cen ion y, nie p ra w d a ż ? *  Ha, ha, ha.

»Otoz i ona sama ! pocałuy ią przyiacielu, 
boćiT u yże,  przecież rusz się móy staruszku. 
—  K a r o l i n o !  oto masz drugiego mnie ! oto 
to,n dawny przyiacie l,  o którym £ak często z  
tobą mawiałem ; inaż iakiego znaleść nie p o ­
dobna. Pocafuy g o ,  godzien iest tego szcz ę ­
ścia , pocałuyż.e i zostaw nas samych , mamy 
z zobą w ile  do mówienia. Zaleć kucharzowi 
F ra n c u zo w i, aby pokazał co u m ie , abyśmy 
dziś z sobą wyśmienity oliadeh ziedli. T y  z 
twoim gościem poiedziesz . na operę , a ia t  
moiem dopiero na balet przyidę , ieże li  nam 
tylko Bachus pozw oli « M y  l a d y  się io a i i c  
podobało ; oświadczyłem przeto dla iey uspo- 
koiema, że nie należę do tego bractwa, a 
p rzeto ,  na pierwsze iey skinienie służyć b ę ­
dę do kawy.

yjak ci się podobać będzie,* odezwał się 
Lord , »wszelka w o ln o ś ć : możesz pić i w o ­
d ę , ieśli chcesz, ia tylko flachę i ciebie mieć 
pragnę. Teraz moia naydroższa byway mi 
zdrowa , do obaczyska o' pól do 8m ey.”

„W yborną mam żonę “  pow tórzył po iey 
oddaleniu s i ę , „iestesmy tak szczęśliwi irk 
tj Iko małżonkowie w yższego  rzędu niemi byJż 
mogą. iNie ograniczam ią w żadnem w z g lę ­
dzie ; ale też i ia żyie  .d ow oln ie , bez nay- 
mnieyszego z iey strony sprzeciwienia się. 
Wiadome ci dawne życie moie. Przypominasz- 
że- sobie , małe owe dziewcze, z dużemi czar- 
neini oczym a? albo ón dzień, w którym sta­
remu żydowi ókna wytłukłem ? —  A leż  do sta 
katów i ia teraz iak żvd bogaty iestem , choć 
daleki odemnie żydowski sposób myślenia , źy- 
ie bowiem iak we Francyi mówią po mylordo- 
wsku. L ecz  powiedz mi też i ty co o sobie. “  

* T e-s ło w a  u lżyły  mi trochę; ponieważ ca­
ły  czas ledw ie inoglem kiedyś nie kiedyś rz u ­
cić słowko iakie, z tak potoczystą płynnością 
mowil M y lo r d , w reszcie zacząłem był iuż



wakat s i ę , ezj  mu obiawić lub nie powód przed Królem, iż  zaniedbuie sługi swoie, w j -  
moich odwiedzin. Pochwyciłem-więc nadarzo- robił mu patent na wyższy  stopień, który odda­
ną spusobność i b ez  długiey ogródki wzrącz iąc O ficerowi r z e k ł :  słyszałem żeś "WPan mo-
powiedziałem mu, żem na banku stracił, i wił, że służysz lat 3o, pobłądziłeś dodając, że
żem prźeto w potrzebie sta gw ineów  pożycz- bez nagrody, oto ią W Fanu K ió l  przesyła.
ki. Gdy ón psa głaskał, dodałem; zbyteczną P o  śmierci F i l i p  a Y .  F a r i n e l l i  udał się
byłoby mówić o tein w i y c e y , znana mi twoia do B o n o n i i ,  gdzie odbierał wizyty cudzo- 

zyiaźń , i pewny iestem , że n?i iey  teraz ziemców szacujących talenta i tam umarł 1782.
dadź dowod zechcesz.

D a lszy  c ię *  nastąpi.

F a r i n e l l i .  y
F a r i n e l l i  obdarzony głosem naypięk 

»ieyszym  w świecie scał się podziwieniem 
roskoszą Teatrów Włoskich; le c z  dowiodł oraz 
iż  prawdziwie talenta są zawsze skromno;, przy  
łąc zo n e  wyiątki z iegu życia spodziewam sic, 
że  zadowolnią li.o.ch czytelników. Gdy imię 
tego doszło dworu Hiszpańskiego, Król przybrał 
go do usług sw o ic h , obdarzył bogactwy i za­
szczytami. F i 1 i p  V. i E l ż b i e t a ,  obcho­
dzili się z nim, iak z swym polubieńcem. Gdy 
ł lo n aich a  ten zapadł na głęboką melancholię 
która go przymusiła do zaniedbania interesów 
i nie c rzwaljła nawet golić się, oraz na rady 
u czę szczać ,  Królowa doświadczała mocy mu­
zyki , na uleczenie swego małżonka. Kazała 
potaieinnie dać koncert obok apartamentu kró­
lew sk ie go ,  wśród którego F a r i n e l l i  niespo- 
d iie w n ie  dał słyszeć naypięknieysze aryie swo- 
ię. Monarcha czńły niezmiernie na harmobiią, 
zaraz z  początku czuł się niby ocucon ym , a 
potyra wskroś poruszonym. Po  skończoney 
drugiey aryi , przyw ołał muzyka-, po tysięcz­
nych oświadczeniach ukontentowania ,. pytał się 
iahityby żądał nagrody? F a r i n e l l i  prosił 
K ró la ,  aby p o zw olił  sobie brodę Ogolić, 1 
szt dł na radę. Od tey ch w il i ,  choroba Kró­
lewska powolnieyszą się stała na lekarstw a, 
ten b y ł  początek łask i w zględ ów  F a r i n e l -  
l e g o ,  którego głos zachw ycaiący, to zdzia­
ła ł  na osłabionem umyśle Monarchy, czego ża­
dne rady mądrych, ani wprawnych lekarzy zrobić 
nie zdołały. Stał się ón niby pierwszym M i­
nistrem , lecz nigdy o tein nie zapomniał, że 
■wprzód był tylho śpiewakiem. N ig d y 'P a H o -  
■nie dworscy F i l i p a ,  codziennie w  pałacu 
iadaiący, nie mogli wyinódz tia F a r i n e l l i i n ,  
aby usiadł z niemi do stołu. Tw ierdzą, iż dnia 
iednego, gdy szedł do pokoiów Królewskich , 
słyszał, iż ieden officer straży K rólew skiej mó­
w i ł  do drugiego 7 Dostoienstwa gradem spadaią 
na nikczemnego błazna, a ia który lat 3o słu­
żę  nostaię bez nagrody: »Muzyk ten żalił się

zi wiadomością naygłębszą muzyki, łączy ł  gust 
nayw ybornieyszy, a talentem tak rzadkim ob­
darzony , nie znał ni dumy ni zazdrości i ser­
ce miał wspaniałe. Krawiec ieden M ad ryck i , 
nigdy za robotę sukien nie chciał od niego in- 
ney zap ła ty , tylko aby choć iedr.ę zaśpiewał 
aryię. F a r i n e l l i ,  długim naleganiem nie 
mogąc go skłonić 1̂ 0 przyięcia pieniędzy, zam­
knął się z r.im i ucieszył go aż do zadumie- 
nia, przyiemnyin i pełnym głosem swoim. Gdy 
skończył krawiec nie poyinuiąc się z pocie­
chy silił się na podziękowanie nayuroczystsze 
i wreszcie chciał wychodzić. N ie  w yydziesz  
rzekł F a r i n e l l i ,  mam c z a r y , i wyniosłą  
duszę, i tern to tylko zyskałem raeco korzy­
ści nad innymi śpiewakami. Ustąpiłem nale­
ganiom twoim, sprawiedliwie, abyś i ty moim 
ustąpił. Natychmiast dobył k ie s k i , i w dwóy 
nasób go zapłacił. Graiąc w  operze W łoskiey  
rolę bohatera poymancgo, aryią wypraszał u sro­
giego tyrana swoie i kochanki życie. Aktór gra- 
iący tyrana tak został zmiękczonym me/odyią 
żałosną F a r i n e l l e g o ,  iż zamiast odrzuce­
nia prośby iak osnowa sztuki w ym igała, za­
pominał zgrontu charakteru sw eg o , rozpłynął 
się we łzach i przytulił  niewolnika do piersi 
Swoich.

A n   K rę ...........

O s o b l i w y  k o ń .

W  dobrach P .  E e r l e y a ,  B o n a f o r *  
t e położonych pół mili od Hanowerskiego 
Minden ma teraźniejszy tych dóbr d z ie rż a w ­
ca Konduktor G d . r k e ,  osobliwego konia, o 
którym bliższe szczegó ły  będą .noże interes- 
sującemi. W  r. 18 12 ,  w odwrocie Francu­
z ó w  z Rossyi, przyprowadzono na oźrebieniu 
klacz wierzchową B l l 0 n a P a r t e g o ,  daro­
waną mu jak inowią od S l cha Perskiego do 
B o n a f o r t e ,  gdzie ta oźrebiwszy się i ma- 
iąc ogierka, którego, gdy Francuzi ludzie sta- 
ienni B o  n a p a r t e g o  powracaiąc nagle, nie 
mogli z sobą n p ro w adzić , darowali go więe 
kunduktorowi - G ó r k e. Koń ten maiący te­
raz lat 0«iein, iasno kasztanowaty rasy Arab- 
skiey, ma długą aż do ziemi spadaiącą g rzyw ę
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1  szczcgólniey  piękny o g o n , icst niezmier­
nie mocny zwrotny ■ i piękney budowy. Mia­
no iuż temu Kunduktorowi ofiarować z Ros- 
syi za niego 34ooo talarów, lecz ten miał 
zadać 38ooo talarów W łaściciel  tego konin 
chowa go w  csobney stayni staranniei chętnie 
pokazuje go obcym.

K R  A S I C R I .

Pow szechnie iest wiadoma anekdotka o 
uczonym K r a s i c k i m ,  lecz że iest o naszym 
ziom ku, warta by była postarzana.

P rz e z  podział hraiu 1773 Prusy i X ię -  
stwo Biskupstwo Warmińskie, dostało się pod 
panowanie Monarchów Pruskich. F r y d e r y k  

fII. szczególnemi w zględy  zasżczycai K r a s i ­
c k i e g o .  W z ią ł  prawda na Skarb dobra, 
le cz  mu w yzn aczył  przyzwoitą pensyią , 1 fun­
dusz na opłacenie długów obmyślił. R az F r y ­
d e r y k  żartuiąc- z K r a s i c k i e g o  mówił 
m u , aby iako Biskup ułatwił mu wczasie wey- 
ście do N ie b a , lub ukrywszy go pod swóy 
płaszcz wprowadził. ,»Radbym to uczynię, od­
powiedział B isk u p , łez  trudno mi będzie u- 
kryć W aszą Królewską Mość pod płaszczem 

'  ^moiin, boś go bardzo podciął ( stosowało się 
óto do zinnieyszenin intraty). Roześmiał się 

Król na tę dowcipną odpowiedź, i Biskupa 
podarunkiem 5o,ooo talarów obdarzył.

A nt  Kre........

S z l a c h e t n a  Z e m s t a .

G orliw y  B o d o u i n  założyciel wielkiego 
gmachu szpitalu podrzutków w W arszaw ie ,  
nie rni*ł pierwiastkowie tyle nawet funduszu, 
aby mógł z nich fundamenta wyciągnąć. L ecz 
•irawdziwa cnota, nie zraża się naywiększeini 
trudnościami; starał się , a Opatrzność pobło­
gosławiła iego usiłowaniom. Widać dzisiay 
dóm wystawiony i utrzymujący się wspania­
łych i dobroczynnych serc darami, lecz wiele 
nie w i e ,  że  ów szanowny B o d o u i n ,  k tóre­
g o  samo wspomnienie obraz cnoty maluie, ude­
rzony był w policzek od niecierpliwego możno- 
w ładcy ,  gdy go o pomoc dla nieszczęśliwych 
p r o s i ł ,  a ciągnieniu kartowego banku przyto­
mnością swoia zaszkodził. „ T o  dla mnie rzekł  
z pokorą odebrawszy policzek, lecz coż dla 
Sierot ? “  —  Cierpliwą łagodnością tego zastęp­
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cy W icentego  zmieszany P a n ic z , stał się od 
tąd ieduym z nayłaskawszych dobroczyńców 
tego szpitalu; ( D z ia ło  gie to zą  panowania 
A u g u sta  l i i ;  ) Ant.......  K re ..........

P ły ty  porcellanowe do lytografo- 
wania.

W  Departamencie C a  e n  odkryto wyna­
lazek bardzo ważny dla sztuki to icst : rysu­
nek zrobiony na płycie porcellaiaowey nieskoń­
czenie pomnażać: Postępowanie w tey mie­
rze ma podobieństwo do litograficzn ego, sta­
wia ato.n icszcze  większe korzyści. Na płycie 
porcellanowe^ można robić naydelikatnieysze 
i nnycieńsze rysy rylcem lub pędzlem , któ­
re przez długie używanie płyty nie ścieraią i 
nie rozszerzają się. Rysuie się na wygładzo- 
ney p o w ie r z c h n i  płyty mieszaniną kruszcu a 
powtórzonym wypaleniem (cuissor) nadaię się 
tey płycie pow łokę , iednak beż zniżenia lub 
p o dw yższeń  p o w ierzch n i, ani sprawienia zna- 
czney -chropowatości, za dotknięciem się. Ztąd 
na powierzchni tey porcellany nie inaiący porów 
i nie daiącey śię dotknąć, będzie niestarty ry­
sunek , czego iak wiadomo uczynić nie incżna 
ua płytach kamiennych i miedzianych.

,T e a t r we  L w o w i e .
W idzieliśm y 21. Lutego wystawioną po 

drugiraz komedyią: S z l a c h c i c  ■s t a r o p o l -  
s k i  i w i e l k i  t o n .  Pierwszym razem u- 
chodziła ta sztuka za oryginalną , teraz dow ie­
dzieliśmy się ,  że P . Żolkowski przełoży ł  ią 
z Niemieckiego P. Kocebue , 1 do zw yczaiów  
Polskich zastosował. O wartości tego ueiesz- 
nego płodu iuż wspomnieliśmy, teraz tylko 
dodać trzeb a , że  tłumacz trzymając się bar­
dzo Niemicczyzny nie zawsze miał na w z g lę ­
dzie oyczyste obyczaie, a tym sposobem nie­
które obce niedorzeczności nam przyswoił. D o ­
brze napisano w  W  a n d z i e Warszawskiey, 
że nie dosyć iest pokończyć same nazwiska o- 
sób na shi lub w ic i. Pomimo staranney gry 
aktorów nie uczyniła tym razem ta sztuka ta­
kiego wrażenia iek pierwey. Przypisać to na­
le ży  częścią Opuszczeniu niektórych komicz­
nych wyrazów i zaymuiących myśli, częścią 
zmnieyszeniu yy opinii publiczney wartości 
tego p łod u , który uważany nie iako oryginal­
n y ,  iuż nie z takim zapałem był przyięty.

Hcdakeyia F. K r a 1 1c  r a  drukiem J. P ijU c r  a


